Przygoda ze Świętym Mikołajem
Była to kolejna Wigilia świąt Bożego Narodzenia i właśnie wróciliśmy całą rodziną do domu po wieczerzy wigilijnej u dziadków. Mówiąc tu o całej rodzinie,  mam na myśli mnie - Sebastiana, mojego młodszego brata Adrianka, mamę i tatę.  Mama jak co dzień kazała pościelić mi łóżko a następnie się wykąpać. Kiedy skończyłem, tata zawołała mnie i razem z nim przygotowałem ciasteczka i mleko dla Świętego Mikołaja. Nie mogłem się doczekać prezentów pod choinką.  Aby umilić ten czas, zaczęliśmy śpiewać kolędy przy pięknie ozdobionej i świecącej choince a mój mały braciszek zdejmował bombki z choinki i wiele razy przez to powtarzaliśmy kolędę. Gdy zrobiło się póżno,  poszedłem z bratem spać, ale nie mogłem zasnąć i udawałem, że śpię. Nagle usłyszałem dziwny hałas. Co się dzieję? – pomyślałem i szybko wstałem z łóżka. Nagle coś dziwnego przeleciało koło mojego bloku.  Patrzę przez okno a tam leci Święty Mikołaj  z elfami i reniferami. Nagle jeden z elfów wypadł z  sań i mocno chwycił się za nogę. W tej sytuacji Święty Mikołaj potrzebował pomocy. Otworzyłem okno i powiedziałem, że mogę mu pomóc. Święty Mikołaj podleciał pod moje okno i zabrał mnie do swoich sań. Podczas lotu wypadł worek z prezentami i pech chciał, że wpadł wprost do dużej i bardzo głębokiej dziury.  My niestety, nic nie zauważyliśmy i polecieliśmy dalej. Po chwili zobaczyłem, że nie ma worka   i spytałem Mikołaja o jego worek. Święty Mikołaj powiedział: o nie!!! Pewnie mi spadł jak lecieliśmy!!!. Szybko zawrócił sanie i wróciliśmy do Polski. Sanie tak szybko pędziły, że byliśmy już nad krajem Niemcy. Gdy dolecieliśmy, włączyliśmy latarki i szukaliśmyzagubionego brązowego worka. Nagle zobaczyłem coś dużego i brązowego a ze środka wystawało coś kolorowego. To był worek z prezentami! Podlecieliśmy i go wzięliśmy i polecieliśmy do innych krajów. Do Francji, gdzie była wieża Eiffla, do Chin, gdzie zobaczyłem Wielki Chiński Mur i do Egiptu, które słynie z piramid. W każdym z tych krajów pilnowałem sań a Mikołaj zostawiał prezenty pod choinką. Nad ranem Mikołaj odwiózł mnie do domu. Poczęstowałem go ciasteczkami i wypilismy razem mleko, które wcześniej dla niego przygotowałem. Mikołaj zjadł, pożegnał się i poleciał na biegun północny. 
Nagle usłyszałem hałas, obudziłem się  i uświadomiłem sobie, że to był tylko sen, chociaż wspaniały. Szybko wstałem i pobiegłem do pokoju, gdzie stała choinka. Pod choinką leżało mnóstwo prezentów, ale tylko jeden przykuł moją uwagę. Małe czerwone pudełeczko z napisem Sebastian. Otworzyłem je a w środku była odznaka z napisem „Dla najlepszego pomocnika Świętego Mikołaja”. Byłem bardzo zaskoczony. 
A może to jednak nie był sen:)?? – pomyśałem.
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